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Kinematograf Miejski I 

ULICA GDAŃSK.A.• I 
„ "'j(';~j"fy~'iąca radości-
s 1klł1 aperłll, 1111mji, 1yścl1'• 1111cb1d11y;h i fziticb z1l1rz41. I 

W rolach głównych: 
„Ksiątę humal'I„ BfGllALD DEHY I urocza GERTRUDA DLISTED. 

Nad pro1rram: I 
„Jaki Pan taki pies" 

we&oła komedia w 'ł"Ch aktach. I 
Od czwartku, dnia 1 lipca r. b. 
Wielkie arcydzlełll wytwirlli Uniwersa! Piktures Corporation-lew·Yurk. 
Cud techniki i sztuki kinematograficznej I 

„UPIÓR w OPERZE" 
Monumentalny dr.mat w 12 aktach według rozg~ośnej powieści 
Gastona f,eroux pt. „Le Fantome de l'Opera". 
W rtli tytułowej „mistrz maski", „człowi1k 1 siu lwarzac~" lon Cbanay. 

Całkowity program 10 aktów · · 

INDJE KRAINA MARZEŃ i CUDOW 
film naukowy z podróty po lndjach-W11cbodnlch. 

NAD PROGRAM 'l 'l 

I Puczątak seans6w a ł, 7 i 9 wlecz. - C11y mi1j1c 20, 30 i 50 gr. I 
UWAOA: W ponl•dzlałek I środę dla dzieci na I -seans 

parter po 10 groszy, 

KOST JUMY KĄPIELOWE, 
PŁYWACKIE, KOSZULKI SPORTOWE, • 
BIELIZllłĘ SIATKDW'ł i TRYKOTOWĄ, 
STYLPY i POŃCZOCHY SPORTOWE, P LECAIU 
po cenach przystępnyc:h poleca 

ART. KEIL, Zamkowa 17. 

Kto chce wiedzieć, co się dzieje 
w Pabjanicach, - czyta 

„zACHĘTA" 
Od czwartku 24/VI do niedzieli 27/VI r. b. 

ZALAMORT 
Senaącyjno awanturniczy dralfllał w IO akt. 
o niebywałych efektach dramatycznych. 
W ROLACH GŁÓWNYCH1 

FERN ~·DRA i EMILIO GHIOllE. 
Pierwszorzędna gra. Genjalna rezyaerja. 

Wielkomiejskie życie. Tajemnice ka• 
baretów. Spelunki i tańce apa• 

szow. Nadzwyczajna treść 
utrzymują widza w nie• 
bywałem napięciu 

od początku do końca. 

F'ocz,tek seansów 
w dni povrszc9nie 
o godz. 7 -;30, w ft ie„ 
dziele i świfta o 7. 

~· Juzyka pad kleruntiam 
p. I. STRZELECKIEGO. 

UWAGAt CENY MIEJSC ZllŻDNE. 
BALKON GR. 80.-
1 MIEJSCE n SO.­
li MIEJSCE „ 30.-

Bieliznę damską-czepki kąpialowe-pończochy,-skarpetki 

krawaty-kołnierzyki- sandały-grzebienia 

mydła i kosmetyk@ najtaniej sprzedaje 

FELI KS HAUZER 
UL. ZAMKOWA 7 • • „ ... „„„ ... „„„„„„„„„ ... „„„! ..... 
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. . RE~TRURBCJA ~TEF AHA DOHBDZłńSKIH60 
W PABJANICAOH, ul. ZAMKOWA NQ. 11. 

Poleca po cenach przystępnych: 

ś· iada ia • ob·a y „ kolacje 
NAPOJE ALKOHOLOWE 

ZIMNE i GORĄCE ZAKĄSKI. 
Obsługa s taran.na. 

Reshuaracja o.Zwarta od godz. 9-ej do godz. 24-ei. 

~ _;;; ; ·~~~ „r'~: :' - . „.,~ 4 ~ :·~~·.; '.f• 
~ I • f# • ' ' • ł 

· rr~ ~OZKŁAD ~· 
1

1~ JAZDY SAMOCHODÓW: li 
I! . POSPIESZNY" : -PUNKTUALNOŚĆ- I 
Ili z łasku_ godz. 8.30, 14.30, 20.- : z Ła~ku. godz. 6.30, 11.45, 15.30. 1 
L~.abJa!,!2;~~.30, 17;!21 2.:'".: zPab/~~odz. 9.45, 13.30, 18.30.A 

OGŁOSZENIE„ 

Wydzi,tł Powiatuwy ~cjmiku ł.1askiego 11iniejszym pod~1je do µuhlicznej wiadomości, 
iż w dniu 30 ezerwca b. r. o godzinie 12 w poluduie odbędzie się w Sędziejewica('h w Szkole 
Rolni~zej wydzierżawienie drogą publicznego przetargu sadu owocowego, należą;crgo do 
tejże szkoły, od 1·euy· wywoła.wczej zł, 4000 in plus. 

Wybór dzie1·żawcy przysługuje prowadzącemu licytację bez wzg·lędu 11a wysoko~ć 

zaofiarowanej sumy. 
Przystępujący <lo licytaeji winien złożyć uprzednio nn. ręce prowlłdzącego licytacjP, 

wadjum w wysokośei 10% sumy wywoławczej. Wadjum podlega zwrotowi po .r;ako1'1czonPj 
licytacji wzg;l. zostanie zaliczone na poczet sumy dzierża W il ej. Wadjum nie podlPga zwro­
towi o ile licytant ze względu na wysokość sumy wy~roławczej od przystąpienia do 
licytacji uchyla się. 

ł~ask, dnia 19 czerwca 126 r. 

Sekretarz Wydziału 
(-) Chudzyński. 

Przewodniczący Wydziału 

(-) Dychdalewicz. 
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azeta 
Tygodnik społeczny i informacyjny. 

Redaktor i wydawca w imieniu Komitetu: Dr. Witold Eichler. 

Partje 
Coraz częściej słyszy się u nas okrzyki:­

Precz z partjami ! My nie chcemy pal'tji ! Przez 
osiem lat obiecywaliście nam zlote góry i coście 
nam dali? Nędzę i rozpacz! 

Stysząc te stuwa, wydobywające się z piersi 
zapadłych i schorzałych, z piersi tych, którzy 
osiem lat temu byli głodni i którzy głodni są rów­
nież i dzisi!ij; z piersi tych, którzy widzieli wszyst­
kie tajrlactwa w Polsce,-nasuwa się rnimowoli 
pytanie, czy istotnie jest u nas źle tylko dlatego, 
że mamy partje, czy też okrzyki te są wynikiem 
uproszczonego rozumowania, będącego właściwo­
ścią umysłów prostych, biorących rzeczy tak, jak 
się one w oderwaniu najłatwiej i najszybciej ukla­
dają .... 

Przedewsąstkiem jednak zadajmy sobie py­
tanie, czy ustrój demokratyczny, w jakim żyjemy, 
jest wogóle możliwy bez istnienia partyj. 

Pnrtje, będące organizacjami politycznemi, 
dążącemi do ujęcia wladzy w państwie w swoje 
ręce, reprezentują pewne odrębne poglądy na ca­
łość zjawisk spolecznych, są wyrazicielami pew­
nych sil ekonomicznych, zmierzających w kierun­
ku przebudowy istniejącego ustroju. 

Czy ustrój demokratyczny, zasadzający się na 
poszanowaniu każdej jednostki, każdego poglądu, 
przejawiający się w dążeniu do równości i ''"ol­
ności i stanowiący, że prawom obowiązany jest 
ulegać tylko ten, kto w ich ukladaniu bezpośred­
nio czy pośrednio narówni z innymi bierze czyn­
ny udzial,-może obejść się bez tych organizacyj, 
skupiających ludzi o mniej lub \Yięcej podobnych 
poglf!dach? -

Czy takie organizacje nie są wypływem tego 
podstawowego ruchu ku wolności i równości? 

Ludzie instyktownie szukają się nawzajem, 
podobni z nich znajdują się i idą dalej razem, 
gdyż człowiek, jako stworzenie towarzyskie, woli 
zawsze iść w grupie, aniżeli luzem. 

Wspólny wysiłek prędzej przybliża ich do 
celu, aniżeli pochód w osamotnieniu. 

Na ten pęd, plynący z glębi duszy ludzkiej 
i ustroju demokratycznego, nie wolno i nie moż­
na nakładać kagańca, gdyż w tym wypadku wszel­
kie ograniczenia wywołują wręcz odwrotny skutek. 

Z tego względu nie można przekreślać zna-

-
czenia i potrzeby organizacyj politycznych, t. j. 
partyj. 

Partje, to dzieci demokrncji, dzieci wielkiej 
matki, dającej gwal'ancję równowagi po,yszechnej. 

Bez demokracji jest pięść, bat-niewola, bez 
partyj niema ustrnju demokratycznego. 

Słabą stroną demokracji jest demagogja, któ­
ra polega na maskowaniu istotnych intencyj przez 
wysuwanie haseł bałamutnych, bijących w naj­
elementarniejsze potrzeby mas, gwoli pozyskania 
jej dla pewnych innych r.elów. 

Ale czyż istnieje idealny ustrój społeczny? 
Czy przeciwieństwo demokracji - dyktatura 

czyli rządy pięści-jest bez iarzutu? 
Niema idealnego ustroju spotecznego, tak, jak 

niema ludzi brz skazv. 
Ale partje, użY'vające tylko demairngji, nie 

są zrlro""ym przejawem ustroju demokratycznego, 
nie mogą liczyć na dlugą egzystencję, gdyż masa 
wkońcu zro:r.umie bezpłodność i nieuczciwość ta­
kiej akcji i odsunie się od nich. 

Demagogja mści się na tych, którzy ją stosu­
ją. Jest mieczem obosiecznym. 

Wracając teraz do okrzyków, wznoszonych 
przeciwko partjom, należy sl\1 ierdzić, iż ludziom 
tym nie chodzi-o samą zasadę partyj t. j. orga­
nizacyj politycznych, mających na celu spełnienie 
ralego szeregu zadań, lecz o taktykę, o sposób, 
w jaki te partje programy swoje realizują. 

Chodzi im o to, ażeby partje zarżucily me­
tody bałamucenia mas i wzięły się do pracy 
twórczrjj rzetelnej. 

Odnosi się to przedewszystkiem do tych or­
ganizacyj, politycznych, na czele których stanęli 
ludzie nieodpowiedni, ambitni, żądni władzy, nie­
odpowiedzialni za swoje czyny i lekceważący istot­
ne potrzeby mas, do tych partyj które, sklecone 
dla dobra kilku jednostek, prowadzone są przez 
swych prowodyrów w imię ich własnych intere­
sów, kolidujących najczęściej z interesami ogółu, 
który odgrywa w tymwypadku rolę trampoliny. 

Hasło sanacji moralnej, rzucone w dni ma­
jowe, które pozwało za sobą miljony ludzi, :po­
winno wywoJać rewizję wszystkich dotychczaso­
wych naszych metod postępowania i stać się ka-
mieniem węgielnym lepszego jutra. F. J. 
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Wolna trybuna. 

Sursum corda! 
Zawisły ponad naszą ukochaną Polską ciemne 

chmury rozszalałego w postaci wszelakiego par­
tyjnictwa, które stlrnrzyJo atmosferę \Yprost nie­
znośna. 

Mimowoli z głębi duszy trzefo·o patrzącego 
spoleczeńst,va wyrywało się trwożne pytanie: 
Co dalej będzie 7 

Lecz, nies.Lety, na to pytanie nie było żadnej 
odpo1Yiedzi. Zadnu bo1Yiem z poszczególnych. 
partyj nie zdobyła sie na taki program. któryby 
dal możność wybrnięcia z tego krytycznego poło­
żenia, w jakiem siQ nasze państwo znalazło. 
Zapowiadał się je::;zcze gorszy chaos i bezład„„ 

Lecz oto, jak piorun, ukazuje się na zbałwa­
nionym horyzoncie }forszalek Piłsudski, który 
swą maj estatyczną powagą przywraca Prn wdzie 
i Sprawiedli1rn~ci nac:zelne i należne miejsce. 

Ten sarn Piłsud s ki, który ustali! granicę Polski 
i któremu różn e ,;alJlOZ\\'<l!}cze n Wi oJko;ri" l'ZUC<tl\' 

kłody pod nogi i odsll\rnly go od wszelkich godll o·­
ści '" pa11stwie. 

Poziome, skadowal:iale krzewy nie znoszą 
nigdy ponad sobą wybujalycli drzew, zapomiuając, 
że te ,\'łaśnie drzewa chronią je od wichrów, 
spiekoty i mrozów. 

I ten oto Pilsud:;ki dokumentuje, iż ni e wolno 
bezkarnie niszczyć Pol:::ki , tej Pol::>ki wymarzonej 
w latach nie\YOli. 

I tak, jak ni egdyś umiał bronić granic pailstwa 

Fe jeton. 
LIST. 

J{oclrnuy Ralfie! 
\V czo raj przybyłem do Plotko wie. Nie 

mogę odmówić sobiP przyjemności uapisania 
kilku słów o mieście, które jest nie mniej­
sze od Pabjanic. którego jednak z naszym 
szanownym grodem porównać nie można. 

Wyobraź sobie, że już w pierwszym 
dniu przybyoia do Płotkowie zd~żyłem być 
w miejscowym teatrze. 

Skor,,;ystałem z okazji, że przybył tutaj 
na jeden jedy11y gościnny występ słynny 
artysta :Maślacz i - znalazłem się w płot­
kowickim przybytku Melpomeny. 

·o przedstawieniu samem pisać nie będę. 
O gmachu teatralnym, w którym szat­

nie wykoliczają zbyt dług·o, a kurtynę skro­
ili zbyt krótko - też nic. 

Pragnę ,je<lnak podzielić się z Tobą 
wrażeniem, jakie na mnie wywarła miejsco-

nie rlla osobistej słal\'y, lecz z obowiązku obywa­
telskiego, tak i dziś stanął na czele s1Yego 'rajska 
do walki z wewnętrznymi wrogami Pulski, którzy 
na jej miodem, skolatanem przez burzę wojny 
Ś\Yiatowej ciele, urządzili haniebne żerowisko. 

Jego gorące serce odczuwało zgrzyty nieza­
dowolPnia tych wszystkich ludzi dobrej \'\'Oli, którzy 
p 1przez szańce par'Lyjnego kramikar:;l\ya i :spekula­
cji nie mogli się przedostać na należne im stauo­
wiska, na klórycbby mogli produkcyjnie pracować 
dla dobra spoleczeńsl\1 a. 

Jako głęboki polityk, doświatlczouy w w::ilce 
o woln ość i sprnwiedliwość, \\·ykorzyslal uad po­
dziw ten moment i umiał upokorzyć prz0d majesta­
tem prawdy najzawziętszych swych \\Togó'"· 

Zdarł z ich oblicza butę zaruzumialości i tępoty 
umysl o\\·ej. 

Teraz powirn1i oni zrozumieć. iż najpotę?-niej­
szy gmar;u bez f111Jdatnenlów rnu,-i run;ić. Zadne 
sztucrne pod pory ws trzymać gu 11ie zdołują. 

}[ar,,,zalek Pibud:-;ki oclsłonit im tę wi l•lką 
pra\\'rlę i Wj kaz11l, iź si! npostola1ni fałszu, 
którzy osobiste interesy stawiali pon::id interesy 
pańshrn i narndu, iż są trntniarni, które rnuszą 
ustąpit'. rniej:;ca prncowitym pszczołom w ulu go­
spodarki narodowej. 

Sursum corda! 
Slońce lepszego .i u tra poczyna rozpm szać du-

tychczasowc mroki fabzu i obłudy„„ Bejot 

wa pu hli cznotil\. 
Przedstawienie rozpoczęto o godz. 9-ej 

choć na afiR7,HCl1 widniało wyrażuie g-. 8m.30. 
Dyrekcja teatru zna widocznie dobrze wiej­
scowe ruilośnirzki teatru i wie że (słusznie 
zresztą) trze ha im pozostawić pół godziny 
czasu na <lotLitkowe upiększenie i ubranie 
się. (Czyż caly obecny strój kouiecy nie 
jest tylko „dodatkowy"'? przypisek zecera). 

Wracam Jo rzeczy. O 9-ej rozległ się 
głos dzwonka; miarowe uderzenia młotka 
na scenie ustały; kurtyna z wdziękiem 
kobiecym nehyliła się - i przedstawienie 
zaczęło się. 

Niestety - nie dla wszystkich. Ola 
publiczności, która może (choć nie zawsze 
powinna) ·zajmować pierwsze rzędy uade­
szła chwila rozkoszowania się grą artystów. 

Od połowy - mniej więcej - miejsc 
część pierwszego aktu nie istniała wcale. 
Z chwilą bowiem podniesienia kurtyny na­
stąpił taki napływ miłośników teatru: że 
zdawało się, iż odbywa się jakieś straszne 
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Silva rerum 
Dla naszych pań 

Panie z wyspy Kos w czasach zamieszchlych 
odeslaly Praksytelesowi dzielo najczystszego nat­
chnienia-pusąg Afrodyty Anadjomene- kategoryczną 
rezolucją, na Uumnym wiecu uchwaloną, aby 
przesłał im inną rzeźbę, bardziej ubraną, bo ta 
szerzy zgorszenie swoją nagością. 

Bosko niegrzeczny Beethoven 
W Pradze ukazała się "Prnska hsiążka Te­

atralna". wspomnienia i szkice pióra E. Stein­
harda. Znajdujemy tam między innemi list zna­
komitego mistrza tonów, list prawdziwie bosko ... 
gburowaty. 

Jest to kartka Beethovena do kopisty nut 
Wolanka, który pozwoli! sobie krytyko\raĆ mistrza. 

Odpowiedź mistrza na krytykę \\'olanka 
brzmiała, jak następuje: 

"Glupi, zarozumiały, obr;,ydli\YY chłystku! 
Z takim l;ultajem nie można być g1·zecznym ! Za 
co bierze,;z pieniądze!~ 

Należy cię wytargać za uszy!! 
Pislllak l 0=-iol l Popra \V ;;we s powodu''" ane 

prz0z niencl\\'n-zarozumialość, próżno~ć i głupotę!!! 
A nie uez mniP, bo to wygl:1da. jnkby świnia 

-
zdobywanie 11ieprzyjaciel:skiej twierdzy, 

Poszukiwanie po ciemku mit>jsc, prze­
suwanie krzeseł, przeprnszanie i wygłasza· 
nie głośnym szeptem życze1i pod adresem 
tych, którzy się spóźnili, uniemożliwiały 
zupt>łHie wsłuchanie się w treść słów 
artystów. 

- Przeprnszam, czy to numer 2827?­
Spozieram w górę: przedernną stoi jakaś 
p~rni z nosem tak przez mądrą i przezorną 
przyrotlę rnkrzywionym, że mógłby służyć 
z powodzeniem za hak do największej 
dźwigni. 

Nie, proszę pani, odpowiadam 
opryskliwie. 

I słyszę natychmiast. 
- :J.Iania, ty nie chodź na tamtą stro· 

nę, tam są inne numery. Bardzo panu prze­
praszam, tak ciemno., .. Mogliby właściwie 
zapalić światło na chwilę-. 

Chciałem coś odpowiedzieć w g·uscie 
„ proszę o spokój", gdy z drugiej strony 
krzesła stanął jakiś, pan, który widocznie 
dla braku odpowiedniejszego miejsca wpa­
kował mi się lewym :i pedałem" na odcisk. 

chcial-a puuczac Minerwę! 
Beethoven". 

Jak Peters oswaja dzikie zwierzęta. 
Najsławniejszy z żyjących obecnie pogromców 

dzikich zwierząt jest Willi Peters. Ogłosił on nie­
dawno S\\"oje „Wspomnienia". 

\V dziele tern opmYiada pogromca między 
innemi, w jaki spoób oswoił pięcioletnią tygrysi­
cę, z1\·aną Fanny. 

Przez trzy tygoduie wchodził codziennie do 
J8J klatki, uzbrojony w drąg stalo"·y i rewohYer, 
nie spuszczając z oka przez dwie co najmiej g·o ­
dziny zwierzęcia, które niP. zwracalo na niego 
pozornie najmniejszej uwagi. Później podcbodzil 
Peters do tygrysicy, trwożnie usuwającej się z kąta 
w kąt przed prześladowcri.. Kiedy jednak Fanny 
przekonała :iię, że nic jej ze strony pogromcy nie 
grozi i nabrala doń zaufania, serdeczne porozu­
mienie dokonało się już lat\rn. Od tej clmili 
rozpoczął Peters tresurę przy pomocy t. zw. 
.hojnej ręki", która nigdy pra\\ie ·nie zawodzi 
w odniesieniu do płci pięknej. Tysica poczęła na 
widok Petersa pry~hać, bo dobry humor przeja­
wia się u tygrysa tak samo, jak u kota. Sprawa 
byla wygrana i w przecią,gu kilka godzin dokonał 
Peters z tygrysicii pod względem tresury cudów. 

Zaledwie zdążyłem odsunąć uogę i poci­
chutku zło~ytS run życzenia, żeby się w 
konia obrócił, g·dy tuz za muą zaczął się 
miły djalog tej treści: 

- Niech się pan przyjrzy, panie lzy­
dorek, temu Maślaczow; jak on gra, uj, jak 
on gra, jak on gra .... 

- To wcale nie jest gra, to jest zwy­
czajne mymyke. 

- Co znaczy muzyke pan sobie wy­
obrazi, że się nie znam na teatr .. .. 

I tak dalej, i tak dalej .... 

W czasie pierwszej pauzy zaczęło się 
gremjalne poszukiwanie miejsc a nawet 
ostre dysputy na temat numerów krzeseł. 

Publiczność plotkowicka zaś ta z 
krzywemi nosami) zachowuje się w teatrze 
źle. To fakt. 

Dobrze, że u nas w Pabjanicacb jest 
inaczej. 

Sciskam Cię za grdykę. 

Swój Janek. 
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Wielce obywatelskie stanowisko obywateli sta. 
rego miasta 

Dnia 19 b. m. odbyto się walne .zgromadze­
nie członków stow. obywateli-rolników starego 
miasta "Rolnik". 

Zgromadzenie puwzięlu kilka doniosJych uchwał. 
Na wniosek rady kościelnej przy paralji św. 

Mateusza, zreferowany przez członka tejże rady 
p. prez. miasta J. Jankowskiego, uchwalono zgo­
dzić się na zamianę 5-cio morgowego pastlYiska, 
należącego do stow. nRolnik", a położonego przy 
szosie do Potażni, na 1 morgę gruntu parafjal­
nego, leżącego przy projektowanej ulicy od ulicy 
Warszawskiej w kierunku rzeźni miejskiej. 

W ten sposób parafja św. Mateusza będzie 
mogla, bez naruszenia przepisów, dotyczących 
obszaru ziemi parafjalnej, spieniężyć resztę po­
siadanych gruntów i za uzyskane pieniądze -przy-

stąpić do budowy w!asnego gmachu parafialnego. 
Na uzyskanym placu w mieście stow .• Rolnik" 

projektuje budowę domu ludowego dla obywateli 
starego miasta. 

Ponadto Zgromadzenie uchwali!o ofiarować 
20 mlr. kub. drzewa budulcowego na budowę 
szkoly rzemiosL 

Należy -zaznaczyć, iż zarząd sto w. • Rolnik" 
z p. prezesem A. Jankowskim na czele bardzo 
życzliwie po traktował oba powyższe wnioski i po­
parl je "- calej rozciągłości. 

Stow .• Rolnik" wnosi ożywcze tchnienie do 
stosunków na starym mieście i niejednokrotnie 
już wykazalo S\roje obywatelskie stanowisko wzglę­
dem różnych spraw natury ogólnej. 

Co mówi poeta o filmie „Upiór w Operze". 
Kiedy Gaslo11 Laroux, znakomity poeta i po­

wieściopisarz francuski, autor powieści "Upiór 
w Operze" 1 ujrzal po raz pierwszy swoje dzieło 
na ekranie, dal wyraz swernu zachwytowi w sło­
wach następujących: 

.z tej legendy, z tej opowieści stworzył Uni­
versal Pictures Corporation pod kierunkiem pre-

-

zydenta Laemmlego wyjątkowy ba, można powie­
dzieć uajbardziej luksusowy film, jaki nasze cza­
sy wydaly". 

To są słowa poety. Jesteśmy pewni, że kto­
kolwiek ujrzy ten rud techuiki i sztuki kinemato­
graficznej będzie narówni z nim zachwycony. 

Wrażenia z Wilna. 
·wyjeżdżając na Zjazd działaczy sanitarnych 

miejskich mialem wrażenie, że będzie to Zjazd 
• Mamutów", którzy operując suchemi cyframi 
wygłoszą szereg referatów „na pokaz". Tymcza­
sem rzeczywistość okazała się zgoła inna. 

W Warszawie na Dworcu G.Jównym do po­
ciągu idącego do Wilna przyczepiono wagon 
z napisem „zajęty". Myślalem że jakiś dygnitarz 
w stylu Landberga podróżuje i potrzebuje całego 
wagonu, jednak zostałem mile ździwiony, gdy 
tragarz oświadczyl, że to wagon dla .doktorów". 
Choć nie jestem .doktorem" ale jedną dl'ogą zdą­
żamy, a więc i wygoda jednaka dla wszystkich. 

Po 5 minutach, dzięki troskliwemu dr. Guten­
tagowi, umieściliśm ysię i .... spaliśmy aż do Wilna. 
Wyjeżdżaliśmy z deszczem, a przyjechaliśmy 
w piękną pogodę .. Tak dowiedziaiem się póżniej, 
l1/2 miesiąca Wilno nie widziało deszczu. 

W Wilnie witał nas na dworcu jeden z le­
karzy, W!:ikazal nam biuro informacyjne, w któ­
rem otrzymaliśmy bilet hotelo\Yy. 

Wrażenie pierwsze nieszczególne. Miasto 
o 190 tyiącach ludności odrapane z śladami kul 
w murach, brudne i też bez kanalizacji, mimo 
że Wilno posiada wprost bajeczne spadki natural­
ne do rzek: Wilji i Wilejki. Ale już po wjeżdzie, 
gdy patrzy się na te piękne zabytki starodawne, 

o wspanialej architekturze, gdy pomyśli się, że 
jest to ziemia łez i krzyżów, ofiarności i walk 
o Niepodleglość, to staje się to miasto dziwnie 
sercu bliskie i swoje, a Judzie serdeczni, mimo, 
że mó,,.,,·ią językiem o tonach zapożyczonych ze 
wschodu. 

Podjeżdżając do świętości ziemi wileńskiej, 
a i wszystkich katolików - Ostrej Bramy, już na 
kilkadziesiąt metrów wiądomem sie staje, że tuż 
bli!:iko znajduje się Ostra Brama, gdyż wszyscy 
idą te kilkadziesiąt metrów bez czapek, Jest tu 
nietylko kult religijny, ale i głęboka tradycja 
gdyż widziałem żydów czytających żydowskie ga­
zety z nienakrytemi głowami, popów modlących 
się przed Ostrą Bramą (tuż znajdują się 2 kla­
sztory prawosławne) i wogóle różnorodną ludność 
bez nakrycia głowy. 

Przejechawszy Os_trą Bramę, przy katedrze 
słyszeliśmy podniosle kazanie patrjoty biskupa 
Bandurskiego, wielkiego przyjaciela Jegjonów. 
Wygłaszal je do żołnierzy, strzelców z racji świę­
ta przysposobienia wojskowego. 

Udaliśmy się do hotelu, który nosi miano 
pierwszorzędnego, a w rzeczywistuści równa się 
hotelowi pabjanickiemu, o którym mówi prof. 
Jan Baudouin de Courtenay, że jest żydowskim 



Nr. 9. GAZETA PABJANICKA Str. 5. 

Herb riliasta· Pabjanic. 
Wieś Pabjanice, wyniesiL·ne do godności mia­

sta na poc~ątku XIV wieku, przyjęty herb Kapi­
tuły Krakow::;kiej "trzy kurony"-za wlasny i nim 
się pieczętowały. 

Herb ten zwany Aarnn, przedstawia trzy zlo­
te korony-dwie u góry, a jedna na dole-na po­
lu srebrnem. 

Historyk T. Wojciechowski, w pracy swej 
p.t. "Kociól Katedralny w 1\:rako'\\·ip" u1·al1 uje w 
Aaronie twórC"ę planów pierwotnej katedry kra­
kowkiej zbudowanej w stylu rnma11ski1n na 1yzór 
katedry kolt,ńskiej, gdzie tenże Aaron ;ia arcy­
biskupa polskiego zosta! 1ryswięcuny. 

Trzy koru11y mają symbolizo1rać Trzech 
Króli, owych mędrców betleernskich. których r0li­
kwje znajdowaly się 1v oltarz.u na śr1.dku katedry 
kolońskiej. Te trzy korony weszły do herbu miasta 
Kolonji oraz tamtejszego u11iwersytetu, a stamtąd 
przedostały się do herbu Kapituły Krako1Yskiej. 

W cechn piwo1Yarskim w Pabjanicach znajdują 
się d11·ie pieczętie miejskie, z których jedna jest 
z trzema k·1ronami nad niemi glówka anioła, i z 
napisem: Sigillum C.:ivitatis Pab. Cap. Czac. 1646, 

r~tniejc ciekawa legenda,\\' jaki sposób pieczęć 
ta d11stala się do rąk cedrn. 

zajazdem dla bandlnrzy końmi i to podrzędnego 
gatunku. 

Z ·hotelu udajemy się do kościola św. Jana 
na uroczy,.:te nab 1żeńst1ro, a później du pięknej 

sali kolumnowej Uniwersytetu '3tefana Batorego 
gdzie rozpoczął się Zj nd. 

Zjazd otwot·zyl vice-prezydent \Vilua p. Lo­
kuciewski. Witali Zjazd: imieniem Rządu b. mi­
nister woje11·oda wile11ski Raczkie\Yicz, imieniem 
duchowieństwa biskup .hlichalkie11 icz, imieniem 
nauki prof. Czyżewicz i inni. 

Do prezyrljum poproszono: prezydentów Lo­
dzi i Warszawy, dr. Boguckiego, Mittelstedta, Ja­
roszyńskiego i innych. 

.Na sekretarzy: Safarewicza, Broku\YSkiego 
i piszącego te wrażenia. 

W pierwszym i drugim dniu wygłoszono sze­
reg poważnych referatów, które każdemu działa­
czowi dadzą wiele malerjalu do pracy, a i sko­
ordynują zamierzenia sanitarne. 

Z_ kwestyj, które, że tak powiem, zaciążyły 
nad Zjazdem, to sprawy antyalkoholzrnu i ustroju 
służby zdrowia. Zwolennicy antyalkoholiunn zna­
leźli się, je śli nie w przewadze liczebnej, to mo­
ralnej' i„„ wszystkie przyjęcia były bez alkoholu, 
a wvnikiem obrad nad slużba zdrowia znaczna 
większ. bu przeciwko 11 przyjęt~ \rniosek o polącze: 
nie agend da\\'nego MinislerstwaZdrowia i utwo­
rzenie Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spolecznej. 

Zapadly również uchwały w sprawie walki 
z jaglicą, durem plamistym, bigjeny pracy, plano­
waniu zdrowotnem miast, do przeproll'adzenia 

W pier1rszej polowie XVIII wieku, gdy Pa­
bjanice zostaly \\'yui::;zczone przez zarazę, tak, że 

pozostała w nieb niewielka garstka mieszkańców, 
kanonicy sprn1Yadzili do minsla usadnikó11·, których 
chcieli osarlzić na prawie pańszczyźnianem. Przy­
bysze domagali się równoupnmnienia z pozostałą 
ludnością, lecz na to potrzeba było przywileju 
z pieczęcią Kapiluly hrakowskiej i podpisem 
Króla. Jednemu z osadllików, niejakie1uu Tuzi­
kiewiczowi, udalo się przekupić służbę i wykraść 
pieczęć. Inny zaś osadnik, uazwiskiem Mlodzi­
k:owski, uciekł z pieczęcią do Warszawy. Kanonicy, 
spostrzegłszy kradzież. wyslali za zbiegien pogoń, 
jednakże napróżno. Mlorlzikowski dotarl do sto­
licy i tam, jako dobry skriypek, grywal na d11·L­
rze Królewskim. Będąc za1nze bliskim osoby 
Króla, pod::;tępem uzyska! jego podpis na przy11·i­
leju, put11· ierdzającym da 1snc pra wn dla wszyst­
kich bez 11·yjątku mie,:zkańców miasta Pabjanic. 
Sama rnś pięczęć pozosl[lla już DH z~msze '" po­
siadaniu mieszczan. Sluga. który ułatwił kractzież 

pieczęci, zostat skazany przez kanoników na chlo­
stę i pod balo~iem wyzionął ducha. 

F.J. 

walki z gruźlicą oraz wylężeuia akcji do walki 
z pijaóstwem, przyczem vicerninister ·wroczyński 
zapo11·iedzial na zarzuty w kierunku niepilnoll'a­
nia przez \rl<1dze administracyjne w Polsce ustawy 
antyalkohldicznej, jak też sanitarnej, ie wyda 
bez1rloczn_c zarządzeniu w tym kierunku, a samo­
rzi1do-m w wydatny sposób dc1pomuże się w tej 
akcji. 

Zjazd wysiał depesze: do prezydenta Rzeczy­
pospolitej, oraz do .Ministerst\rn Spraw Wewnę­
trznych w sprawie uchwały o Ministerstw. Zdrowia. 

Wybrany komitet ma wręczyć uchwały odpo­
wiednie Mi ni strom i pn·zesowi Ministrów oraz 
dopilnować wykonania uchwa! zjazdu . 

Obsady byly nader ożywione, zainteresowanie 
1YielkiP, dyskusja po1rażna rzeczow:1. 

\Y :3-im dniu uczestnicy Zjazdu udali się do 
Droskienuik lub Trok i Werek. Ja wybralem 
Troki i Werki, 2 uroczyska. W trokach na jeziorze 
trackiem znajdują się prastare ruiny zą.mlrn Kiestuta. 
Spędziliśmy kilka mi!ych godzin podejmowani przez 
miejscowych lekarzy i burmistrza. 

Po \YSpólnej fotografji udaliśmy się samo­
chodem do Wilna, a stąd statkiem do Werk, prze­
pięknej okolicy wileńskiej oraz Kalwarji Wileńskiej, 
miejsca pielgrzymek pątników przychodząch do 
Wilna. 

Po zwiedzeniu najbliszej okolicy wyjechaliśmy 
du Warsza1,·y znów w milem towarzystwie zna­
jomych, a Warszawa znów powitała nas deszczem. 

Pluskowski Józef. 
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Nasze grzechy i przesądy higjeniczne. 
-Bar(i7.0 wielu chorym zdaje się, że, s koro 

mie li ::;ta.wiane kieJykolwiek baó.ki, to ot·ganizm 
ich potrzebuje tego za bi egu co rok i zwracają się 
w tej sprawie do lekarza. 

Przesąd na niczem n ie oparty i zupelnie 
nieuzasadntony. -Równie dobrze możnaby twier ­
dzić, że, gdy kto~ raz weźmie na przeczyszczenie, 
powinien to robić przez cate życie. 

-Wielu ludziom się zdaje, że do przedmiotów 
suchych nie przylega żaden brud i dlatego nie 
pofrzeba ich prt.ykrywać, kbść można gdziekol­
wiek i t. d. -

Często się widzi, że wypiekający chleb w pie­
cach znajdujących s i ę w prywatnych rlomach, 
kladą takowy wprost z pieca, na brudnej, zade­
ptanej ziemi w sieni: nierzaclko spotyka się chleb, 
leżący w bocbenkacli na plJdlodze pod stołem lub 
pod łóżkiem. 

Ci co tak rn bią, n ie mają p0jęcia u t1ajele­
mentarniejszych zasadach higjeny. 

Nie wiedzą oni, że na zabloconej podłodze 
w sieni mogą znajdo1rać ,;ię najrozmaitsze zaraz­
ki chorobotwórcze, przyniesione nprz. z ustępów 
na butach, jak: tyfu::;u brzu-;znego, dyzenlei·ji, 
plwocina grnżlicza i l. p., które b. łatwo mogą 
do ciepłego chleba przylgnąć .. --

To samo stosuje się i do chleba, umieszcza­
nego na podłodze w mieszkaniach, 

Po ni eważ bochen ki ch leba leża tam nieraz 
p o tygodniu , i l eż kurzu z zarazkain i je pokryj e 
c h oćby przy codzienne rn za mia tan i u, a j ak go za­
nieczyszczą muchy? Takiego l ekceważenia zasad 
czystości n ie można nazwać i naczej, jak niech luj ­
st wem. 
-Często matki, karmiące dzieci zwracają się 

do leka rza, że dzieci icb źle wyglądają, bo po 
ssaniu zwracają nie rzadkie mleku, a "ser", czyli 
mleko z1rarzone.-

Za::;adniczo dzieci n ie powiuny wogóle z11-ra ­
cać po ssaniu i zwracanie takie dowodzi, że dzie ­
ci nie są regularnie karmione, tylko wtedy gdy 
krzyczą i otrzymuj::i nierzadko zbyt wiele lub za 
często pcikarm, z którym rnaly żolądek dziecka 
nie może sobie poradzić . -

Cu się zaś tyczy skarg na z1Yracanie "serem", 
to należy 1riedzieć, że połknięte mleko u każdego 
czLowieka w żoJądku podlega zserowaceniu, czyli 
zwarzeniu się na skutek kwasóll" wytwarzanych 
w żolądku i niezbędnych do trawienia. - Prze­
ciwnie, byłoby 11ienormalnem, gdyby czlowiek, 
opiwszy się mleka, zwróci! czy::;le, niezwarzone 
mleko, bo tu by dowodzi!o, że właśnie brak jPst 
w jego żolądku naturalnych kwasów, niezbędnych 
w rnecbaniźmie trawie-nia. 

Dr. W. E. 

Z tyg o dnia na tydzień. 
Z kr aju 

Zabó.ica Huberta Lindego b . prezesa P.K.O., 
Trzmielewski, zoslal skazriny na 10 lat ciężk i ego 
więzienia . 

W Wnr)izaw ie odbywa „ię zjazd Międzynaro­
dowegd Inslylutu Współpracy Umys101Yej Ligi Na­
rodów. Udział wziął caly szereg najwybitniejszych 
Uczonvch Europy. Obrady w loku. 

W Gródku pow. Rówieńskiego zostal zabity 
strzałami przez okno WJodzirnierz Oskilko, byly 
dowódca wojsk Petlury, zwolennik idei federaliz­
mu Ukrainy z Polską. Nie ulega wątpli waści, że 
dokonali 1.ego wysJannicy bolszewików, którzy w 
ten sposób usuwają niedogodne sobie jednostki. 

Sledztwo prowadzą w.tadze z Równego. 
Wiel ki zjazd rzemieślniczy odbędzie się w 

Warszawie w do. 27--29 czenrca. Udzia! 1rezmą 
delegaci z całej Hzeczypospolitej. 
I posiedzenie Sfl,jmu po wypadkach majowych 
odbylo się 22 b . m. 

Z z agranicy 
Mikołaj Czcheid ze - pierwszy prezydent 

byłej Rzeczypospolitej Gruzińskiej, zakoóczył ży­
cie w Paryżu śmiercią samobójczą. - Rzeczpos-

Marsz. Rataj zglosil piśmienną rez.ygnację ze 
swego stanowiska. 

Min. Klamer 1ryglosil expose, przedslawinją­
ce, wobec nieuchll'alonego budżetu, prowizorjnm 
na czas od 1 lipca do 30 1nześnia. 

Następne posiedzenie ma się odby~ 5 lipca, 
na pierll'szym punkcie porządku dziennego wy­
bory rnarszalka sejmu, oraz "·nioski rządu w spra­
wie zmiany Konstytucji. 

Podcias zgloszen ia przez posła Kości~łkow­
skiego wniosku o odroczenie posiedzenia, komu­
niści i mniejsz~ści narodowe podniosły wrzaw<;:. · 

W rezultacie straż sejmowa musiala silą usu­
Ilf!Ć awanturniczych posłów Warszawskiego i Wo­
jewódzkiego. 

Min . rolnictwa zostal mianowany p, Aleksander 
Raczyński z obozu zachowa w czego. min. reform 
rolnych prof. uniw. Witold Staniewicz, demokra­
tycznych poglądó'':'. 

polita Gruzińska, jak wiadomo powstała podczas 
wojny w lecie 1918 r., wyzwalając w ten sposób 
naród gruziński z niewoli rosyjskiej . Niestety, nie­
długo dano młodej Rzeczypospolitej cieszyć się 
wol nością; przyszły czasy bolszewizmu i władzę 
nad piękną Gruzją znów objęła Moskwa, wraz 
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z wprowadzeniem czerezwyczajek i mordów, 
Czcheidze, wy bi lny w swoim czasie rewolu­

cjonista, musiał uciekać, wyemigrował do Paryża. 
Samobójstwo p[lpelnil na znak protestu, jako 

gorący patrjota, iż sprawa nadzieji wyzwolenia 
Gruzji w myśl zasad samookreślenia narodów, 
znajduje \\' Lidze Narodów tylko teoretyczne po­
parcie i urzeczy\\'istnić się na długo jPszcze nieda. 

W ten sposób jakoby zamierzał on zwróci· 
uwagę Ś\Yiata na swój kraj. 

W Niemczech odbyło się referendum (glo­
sowauie calrgo narodu) nad wnioskiem o wy\\·!a­
szczenie byłych pallujących z ich majątków pry­
watnych i p ,ibot'Ó\Y. Upra\\'nionych do gloso\\·ania 
byJo 39,687.8±8 osób, gluso\ralo tylko 15,584,821 

osób, uniew:1żnia glosów 555,370. Za wywlaszcze­
niem głosowalo 15,025,451 potrzeba bylo 20,000,000 
wniosek zatem upadt 

Zabójstwa Petlury w Paryżu, dokonal nie-
. jaki Szwarcbard. W sprawie przeci\Yko niemu ze 
strony rodziny zamordowanego zgodził się podob­
no wystąpić b. prezydent Republiki Francuskiej 
Millerand. Zabójcę bronić mają adw. Jaurcs i Blum. 

Zabójstwa, jak wiadomo, dokonano na tle 
politycznem - Petlura byl wrogiem bolszewików, 
a natomiast sk!anial się ku zasadzie niepodleglej 
Ukrainy pod protektoratem Polski. 

W Jjhicago (Amer. póln,) odbywa się wszech­
Ś\\·iatowy Kongres Eucharystyczny. 

Kronika miejscowa 
Od Komitetu Zbiórki 3-go Maja 

na cele oświatowe Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Sprawozdanie kasowe 

z wplywów i wydatków ze Zbiórki na Dar Naro­
dowy 3-go Maja 1926 r. w Pabjanicach, zat11knię­
te w dniu 8 czerwca 1926 I'.: 

1) Sprzedaż bros;.:m "Trzeci .Maj" zt 
2) chorągiewek 
3) nalepek 
4) „ znaczkó1\· na rachunki 
5) Kwesta nliczna: 

Puszki: .M 1 wykazala zl. 28.35; 
](g 2 - 11.86; ]fa 4 - 13.43; 
.\!! 5 - 129.42; Ml 6 - 23.55; 
.M 8 -- 69 zl.; .M l O -- 43.69; 
M 1 l - 3L12; M 12 - 7 O zt; 
NQ 13-27.86; NQ14-32.14; 
j\~ 15-- 107.12; .J\216-108.-1-3; 
. M 17 - 6.81; .M 18 - 25.13; 
~ 19 -- 16.43 i. .\~ 20 - 25.85; 

3.50 
33.80 

259.20 
30.00 

razem zł. 807.13 
6) Wpływy z 20 list ofiar: 

Lista .M 2346-zl. 60; J\~ 2347 
-zł. 5; J\IQ 2348 - zł. 31:-50 
.M 2349 - zl. 10; j\2 2350 
--zl. 23.50; N2 2351 - zl. 20; 
J'lll 2353 -- z.t. ..J.3.30; Jl~ 2354 
-- zt 5; .\~ 2255 - zł. 48; 
x~ 2356-z,l. 10; x~ 2357-zl.25; 
X2 2359-zJ. 26; N2 2462-d. 20; 

,M 2363-zt 77; .M 2363 - zł. 5; 
](g 2364- zt 21; :M 2366-zL 77; 
.\~ 2367-zL 215; .\~ 2368 - - z!, 
11.40; J\2 2369 - zl. 117 .50 
.NQ 2370 - zl. 92, razem zł. 866.45 

Wpływy wynoszą zl 2008 gr. 08 
Wydatki Z\\· iązane z kwestą uliczną 
w dniu 3 Maja b. r. 
Za przepisanie na maszynie spra­
wozdania 

zl. 23.30 

z!. 3.00 
Wydatki zL 26.30 

Pozostała suma zł. 1973 gr. 78 została prze­
siana w dniu 9 czerwca b. r. do Zarzadu Głów­
nego P. M. S. w Warsawie na konto' P. K. O. 
.M 583. 

Podziękowanie • 
Wszystkim P. T. Paniom i Panom, którzy 

wzięli czynny udział w Zbiórce na .Dar Naro­
do"'Y Trzeciego Maja" na cele Polskiej Macierzy 
Szkolnej , jako też P. T. Ofiarodawcom, w szcze­
gólności zaś Instytucjom i Organizacjom, oraz 
Firmom Przemyslo\Yym i Handlowym: które 'YY­
datniejszemi ofiarami do pomyślnego wyniku 
zbiórki się przyczyniły, Komitet Zbiórki na tern 
miejscu składa .Serdeczne podziękowanie". 

Za Komitet: 
Sekretarz Prze\rndniczacv 

(-) Mieczysław Januszewicz (·-) Józef Radwański. 

Muzeum Koła P.M.S.-ohrnrte 
dla doroslyeh w niedziel~ od 5-7, 
wstęp 20 gr., dla dzieci w ponie­
dzi a!ki od 5-7, wstęp 5 gr. 

Czytelnie Miejskie. Odczyt p. Wieniawy-Długoszow­
skiego. Zapowiedziany na nie­
dzielę, dn. 20 b. m„ odczyt p. Wie­
niawy-Długoszowskiego na temat 
„Piłsudski coutra Witos" - nie 
odbyl się wskutek choroby pre­
legenta. Odczyt ten odbędzie się 
nieodwołalnie w niedzielę, dnia 
4 lipca b. r. 

Bibljoteka Kola P.M.S. oh' ar­
a we wtorki i piątki od 7 - 8ł. 

Książnica Dziecięca Kola 
P .M.S. otwarta w poniedzi.alki, 
wtorki i środy od 3-6. 

Czytelnia I. - ul. Bóźniczna 11. 
Czvtelni.a II. - ul. Poniatow-

skiego J\"Q 9. . 
Czytelnie otwarte w dni po -

wszednie od godz. 10-ej rano do 
godz. 12-ej w poi. i od godz. i.>-ej 
do godz. 9-ej wieczorem, w nie­
dzielę i święta zaś od godz. 10-ej 
rano do godz. 12-ej w południc. 
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Jnk będziemy obchodzili święito 
narodowe St. Zjedu. -Am. Półn. 

Dnia 21 b. m. zawiązat się 
z inicjatywy magistratu · Komitet 
obchodu święta narodowego St. 
Zjedn. Am. Póln. 

W skład knmiletu weszli pa­
nowie - prez. Janko\YSki, jako 
przewodniczący, Br. Hegenbart 
i Z. Fuks, jako wiceprze,rodni­
czący. delegat związku nauczycie­
li szkól po"·szechnyrh. jako se­
kretarz, B. Papiew:>ki-j:iko skarb­
nik, oraz B. Debich , \V. Rasr,pla, 
ks. dr. Szulc, R. Kanenbeq!, pod­
komisarz Giziński, W. Lipski, 
G. Reile i U. Stern, jako człon­
kowie. 

Obchód święta powyżs7.ego od­
będzie się dn. 4 lipca r. b. 

Na pr.i [! ram uroczystości zloży 
się cały szereg ciekawych atrak­
CYJ, między inn emi defilacta szkól 
powszechnych i organizacyj miej­
scowych, akademja. zawody spor­
towe na placu .Sokoła~ oraz 
przedstawienia kinematograficzne 
o specjalnym charakterze. 

Calość zapowiada się bardzo 
dobrze. 

Wszystkie ins tytucje miejscowe 
powinny wydatnio przyc7.ynić się 
do uświetnienia rzeczonrj moczy­
stości, która ma \Yielkie znacze­
nie dla naszego Pa11.stwa. 

W ten sposób Polska odda na­
leżny bold i wyrazy uznania 
wielkiemu narodowi amerykań­
skiemu, przy które~o wyzwoleniu 
brali czynny udział bohatermYie 
polscy - Kościuszko i Pułaski. 

Dnia 28 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w sali straży ogniowej odbędzie 
się zebranie delegatów wszystkich 
instytucyj miejscowych , na któ­
rem będzie omówiony dokladny 
program defilady i akademji. 

Obecność wszystkich instytucyj 
jest konieczna. 

Należaloby życzyć sobie. aby 
rzeczona uroczystość wypadla tak 
pięknie i wspaniale, jak Obchód 
Dnia Spółdzielczości w Pabjani­
cacb. 

Z życia Stowarzyszenia 
„Społem" 

w sobotę dn. rn czerwca b.r. 
w sali Tow. Sport. „Sokół" odby­
ło się k1Yartalne Ogólne Zebranie 
Członków Staw. Spż. "Spotem• 
o charakterze sprawozdawczym. 

Odczytane zostało sprawozdanie 
z działalności gospodarczej i spo­
leczno-wychowawczej St.owarzy-
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szenia za pierwszy kwartał 1926 
r„ przyczem z ważniejszych cyfr 
należy zanotować następujące: 
obrót sklepów Sto1Yarzysze11ia w 
ciągu pierwszych trzecli 1niesięcy 
b.r. 1Yyniósl 361,820 zJ. piekarnia 
wyprud u kowala pieczywa za54,500 
zł., wyhYórczość masarni osią­
gnęln wartość 42,7ł0 zł., koszty 
hanrllo\Ye wyniosły sumę 37,150 zl. 

\V obce niewielkiej liczby ucze­
stnikó"· Zebrania, wladzP Stow. 
"Spol~m" urządznją "krótce sze­
r.eg zebrań dzielnicowych, na któ­
rych powyższe spra 1rozdnie zo­
stanit' powtórzone. 

Czy nam grozi 
wyludnienie 'l 

Spis dzieci. 

W czasie od 2-irn do I O-go b.111. 
dokona110 spisu dziPci, urnctzonych 
\\' laladt od 191:3 do 1925 wlączni e . 

Ze spisu wynika, że w Pabja­
nicach mamy dzieci w wieku od 
jednego roku życia do lat trzy­
nastu ogółrm 89 l 7 -w tem plci 
męskiej - 4461 , płci żeńskiej-4456 . 

Pod opieką ojca; pozostaje 8132 
dzieci; matki-565 opiekuna(ki) 
220. 

. Języki em polskim, jako języ­
kiem ojczystym posiłkuje się ti190 
dzi eci; niemieckim 768; żydowskim 
1928: rusi1'iskim-6. 

Namuiejszą liczbę urodziu wy ­
kazuje rnk 1916 ·408. dóeci; 
największą-rnk 1923-'896. 

Lata krańcowe przy spisie 
wykazują liczbę narodzin: 
rok Hll3-780 

1925--879. 
Spisu dokonywali komisarze 

spisowi, poirolani przez pań:>two­
we wladze szkolne z pośród nau­
czycielstwa szkól powszechnych. 

Komisarzy na Pabjanice powa­
lano 84. 

Instrukturami spisowymi na 
nasze miasto zostali mianowani 
z pośród kierowników szkól pp. 
Franciszek Klębnwski, Wladyslaw 
Jung, Leopold Gilde, Ignacy Mu­
sialik, Karol Wejchert i Józef 
Sajda. 

Na naczelnego instruktora spi­
sowego na m. Pabjanice zostal 
powalany p. St. Szefer. 

Ogólne kieruwnictwo nad spi­
sem dziatwy na terenie całego 
powiatu Laskiego objął Inspektor 
Szkolny, p. Józef Radwański. 
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O byt Seminarjum 
Nauczycielskiego 

W tych dniach nadeszła wia.­
da mość, że Urz<~ d \V oje\\'ódzki 
w Lodzi, kieruje się zasadą oszczę­
dności, skreśli! z budżetu m. Pa­
bjanic pozycję przeznaczoną na 
utrzymanie Seminarjum Nauczy­
cielskiego \r Pabjanicacli. a 
wiadomość o powyższem rodzice 
uczniów Seminarjum zebrali się 
w dnin 20 b.m „ by powziąć w tej 
sprawie odpowiednie stanowisko. 

Na zebraniu tern nchwalonó 
protest przeciwko zamknięcinszko­
J:y narodowej której brak tak 
da,Yaf się wyczun ać JJa terenie 
naszego miasta. W prnteście za­
znaczono, że rodzice skłonni są 
do udzielenia wydatniej pomo­
cy Magistralo1Yi , byle tylko tę 
ważną placówkę utrzyma!. Do 
prnleslu zebra110 okolo 1000 pod­
pisów różnych f1r1n, instytucyj 
i obyn·ateli mia~ ta. 

·wybrana przez rodziców dele­
~acja uJala się we wtorek dnia 
22 b .m. wraz z lawnikiem wvdzia­
łu Oswiaty i Kultury p. ·Plus­
ko\1·skim do p. wojen-ody lód~ie­
go i tu otrzymała zape1Ynienie że 
Seminarjum z bndżetu miasta 
P:oibjanic nie będzie skreślone . 

Nci skutek powyższegu ogłoszono 
termin egzaminó1Y wstępnych na 
kurs I i II Seminarjum na dzień 
30 czerwca godz. 8 min . 30. 

Czy park Wołnoóci ma 
być ... przegrodzony. 

Zgodnie z planem, 7.a l wierdzo­
nym przez ministerstwo robót 
publicznych, magistrat rn. Pabja­
nic _ przystąpił do urządzenia 
kwietnika ''" parku Wolności. 

W związku z Lem przesunięto 
znajdujące się tam budynki na 
ttren obok bufetu i usunięto plot 
na przestrzeni k\vietnika i przE!­
chodz<1cych obok dwóch alei. 

Jak _nas informują, magistrat 
ma zamiar na miejsce usuniętego 
plotu przeprowadzić p oprzez kwie­
tnik siatkę, by w ten sposób 
utrzymać dotychczas i1 r dział par­
ku na dwie części: część przednią, 
mogącą być na \Yypadek zabawy 
zamkniętą, i część pozostałą, sto­
jącą za wsze do użytku pllblicznego. 

Patrząc na zamierzenie magi­
stratu z punktu widzenia celo­
wości i estetyki, należy stwier­
dzić, iż siatka na kwietniku ze­
szpeci tylko ten ostatni, jeżeli zaś 
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.chodzi o park dla zabaw, to nale­
żałoby, naszem zdaniem na cel 
ten poświęcić narazie park nad 
rzek:i Dobrzynką, a później nowo­
zakladany park przy ul. Karolew­
skiej. 

Robienie dwóch rzeczy z jednej 
jest niewskazane, tern bardziej, że 
po podziale żadna z tych części 
nie będzie mogla należycie spel­
nić swego zadania. 

Nowy krok naprzód. 
Słupy reklamowe 

na ulicach miasta. 
Na zasadzie umowy, zawartej 

przez Magistrat miasta Pabjanic 
z przedsiębiorcą betonowym pa­
nem Grossem, miasto nasze wzbo­
gacone będzie o 4 stupy rekla­
mowe. 

Slupy te, zbudowane z cementu, 
staną po jednym przy zbiegu na­
stępujących ulic: ul. Gdańskiej 
i pl. gen. Dąbrowskiego, ul. Zwie­
rzyniec i Zamkowej, ul. Kilińskie­
go i Zamkowej, ąl. Narutowicza 
i Zamkowej. 

Z eh wilą wykończenia slupów, 
nie wolno będzie nalepiać plaka­
tów na murach sąsiednich budyn­
ków. 

Należaluby wybudować więcej 
takich slupów, aby miasto nasze 
byto bardziej podobne do miast 
kulturalnych. 

Najpierw wierzba, a potem 
most na rz. Dobrzynce. 

W najbliższych duiach magi­
strat przytępuje do usunili)cia sta­
rej wierzby, znajdującej się w par­
ko miejskim tuż przy moście nad 
rz. Dobrzynką. 

Zarzadzenie stoi w ścislymzwiaz­
ku z 'przebudowę istniejącego 
mo.;tu drewnianego na most żel­
betonowy, którego skrzydla będą 
zwrócone w storn~ omawianej 
wierzby. 

Przy budowie skrzydeł powyż­
sza wierzba wskutek odrąbania 
korzeni mogłaby runąć i zniszczyć 
prowadzone roboty. 

Akcja usunięcia wierzby musi 
być prowadzona nader ostrożnie, 
aby ciężkie konary i pień nie 
uszkodziły istniejącego bardzo li­
chego mostu drewnianego. 

Świat deskami zabity 
czyli 

Straszaki na ulicach naszego 
miasta. 

Przy brukowaniu względnie re­
moncie ulic przyjąl się u nas 
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zwyczaj wbijania na środku dro­
gi wiech ze slomy, które komuni­
kują przejeżdżającym, że droga 
jest przerwaną i nie wolno nią 
dalej jechać. 

W nocy wiechy takie są niewi­
doczne, i jadący ulicą po wjecha­
niu na nie orjentują się, że przed 
nimi .świat deskami zabity" i na­
leży zawracać .... 

N ie obywa się to bez prze­
kleństw na porządki miejskie. 

W innych miastach w takich 
wypadkach zaktada się przez uli­
cę barjerkę, na której nocą świe­
ci lampa czerwona. 

Magistrat miasta Pabjanic po­
winien polecić przedsiębiorcy bu­
dowlanemn używanie tego rodza­
ju urządzeń na ulicach, które 
obecnie są naprawiane. 

Taka barjerka z lampą zmniej­
szy ilość przekleństw, jaką się 
słyszy na ulicach naszego grodu. 

A więc .... 

Podwyżka płac na robotach pu· 
blicznych. 

Na żadanie rob. zw. zaw. ma­
gistrat ~- Pabjanic po konferen­
cji z kierownikami tych związków 
uchwalił podwyżkę plac na robo­
tach publicznych w sposób nastę­
pujący: robotnicy po zl. 4.50, 
dziesiętnicy po zl. 5, setnicy po 
zt 6. 
Podwyżka powyższa obowią­

zuje z dn. 21 czerwca r. b. 
Obecnie na robotach publicz­

nych pracuje 800 ludzi. 

Znaczek na kolonje harceskie. 

'"° niedzielę dn. 27 b. m, na 
ulicach naszego miasto sprzeda­
wany będzie znaczek na rzecz 
kolonji harcerskich, zorganiz01rn­
ny przez Miejscowe Kolo Przy­
jaciół Harcerstwa. 

Nie wątpimy, że inpreza ta 
spotka się z przychylnem przy­
jęciem wszystkich mieszkańców 
miata, którym przyszłość naszej 
młodzieży jest drogą. 

Posądzenie o dzieciobójstwo. 

Marjanna A. już od lat 12 za­
mieszkiwała w Pabjanicach. Przed 
kilku laty poznaJa niejakiego An­
toniego P. z którym zawiązała 
bliższy stosunek. Poniewnż An-
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toni P. czuł wstret do wszelkich 
formalności, prz;to nie zawarł 
ślubu z wybraną przez siebie Mar­
janną i tak na wiarę żyli sobie 
uboje około trzech lat. Antoni P. 
jedno tylko miał pragnienie: oto 
oczekiwal on potomka. Dwa razy 
nadzieje Antoniego P. zaczęły się 
jakby realizować. Niestety jednak! 
coś sta\\·a!o w drodze i Marjanna 
A. potomka swemu najbliższemu 
przyjacielowi nie dawala. Ale oto 
przed kilku tygodniami Antoni P. 
zauważył, że w krótce na świat 
przyjdzie oczekiwany potomek, co 
go bardzo uradowało. Ale jakże 
się zdziwil, gdy Marjanna A. wró­
ciwszy ze wsi rzekła, że potomka 
nie będzie. Gdy Antoni P. począł 
grozić i gniewać się za spędzanie 
piodu, Marjanna A. porzucila swe­
go kochanka i zniknęła. 

Rozgniewany za to Antoni P. 
zameldował w Komisarjacie Policji 
o powyższem, zarzucając swej ko­
chance spędzanie płodu w ósmym 
mięsiącu ciąży. Dochodzenie po­
licji trwa. 

Systematyczna kradzież. 

Joh.n Edward, zam. przy ulicy 
Kili11skiego 37, zameldował w Ko­
misarjacie Policji o kradzieży 
przędzy, dokonanej w dniu 19 b.m. 
W dniu tym widział on jednego 
ze swych robotników, który czemś 
obładowany wychodził z zabudo­
wa1'i fabrycznych. W ob~ tego po­
stanowil go gonić. Robotnik prze­
straszony począl uciekać w stronę 
ul. Moniuszki i tu schował się 
w domn p. Grabskiego. 

Poszkodo1rany zaznacza, iż już 
od Muższego czasu zauważył on 
systematyczne znikanie przędzy. 

Dochodzenie w toku. 

Wiec Niez. Socjal. P. P. 

Dn. 19 b. m. w sali p. Hegen· 
bartowej odbył się wiec politycz­
ny Niez. Socjal. P. P., na którym 
przemawiali! dr. Drobner, p.p. Ha­
neman i Kymczak. 

W rezolucji, uchwalonej przez 
zebranych na wiecu, domagano 
się kontroli nad produkcją i kon­
sumcją, utrzymania wszelkich zdo­
byczy socjalnych, przyjścia z po­
mocą bezrobotnym, jednolitego 
frontu robotniczego, rządu robo­
tniczo-chłopskiego· i uwolnienia 
wszystkich więźniów po li tycznych. 
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R O Z P O R z· Ą D Z E N I E. 
Wojewody Łódzkiego z dn. 18/V.1926 r. w sprawie zwalczania wścieklizny. 

Na podslawie art. 8 Rozp. Rady :\finistl'ów z dn. 27/IX.1920.r. (D. U. N. 102 poz. 676) i art. 6 

Rozp. wykonawczego Rady 1\Iinistrów z dn. 2/ VIII.1919 (D. P. R. Nr. 165 poz 395), oraz ad. ] 1 pun­

ktu 4 ustawy z dn. 25, VIJ.1919.r. w przedmiocie zwalczania chorób zakaźnych (D. U. R. P. 67 poz. 40) 

i art. 1125 do 1135 roz. Uat. Lek. (T.XIII.Zb. Pr. i Przep. b. ces ros. wyd. 1905 r.) w uzape!nieniu §§ 

78, 79 i 80 postanowień obowiązujących do powyższej trnta\\·y z r. 1908, zarządzam, na czas trwania 

wścieklizny n zwierząt i ludzi, co następuje. 
§ 1. 

W razie dostrzeżenia objawów wścieklizny u psów i kotó,,-, \Yla~ciciel zwierzęcia niezależnie od 

za\Yiadomienia o tcm odnośnych idadz (w Lndzi Komisarjalu policyjnego lub lekarza weterynaryjnego 

w rnnyeh miastach-prezydenta bnrmi»trza lub lekarza weter. '" powiata('h lekarza weterynaryjnego, 

wójta gm. lub sołtysa, obowiązany jest chorego lub podejrzanego o wściekliznę psa i kt ta zabić, nie­

czekając na przybycie lekarza weter. Zabi tę zwierzę winno być pozosta\Yio11e dla zbadania weterynaryjtJego. 

§ 2. 
Wszystkie inne zwierzęta domO\Ye chore, lub podejrzane o wściekliznę należy przetrzymać w osob­

nym miejs<.:u do czasu przyjazdu lek. weter. i zebrania się komisji weterynaryjno-\1ykoua\YCZej. 
§ 3. 

Przed przybyciem lekarza weter., nie wolno u z"\\·ierząt chorych, lub podejrzanych o wściekliznę, 

wykonywać żadnyd1 zabiegów leczniczych. 
§ -±. 

W razie wokąsania człowieka przez psa, lub kota nie podejrzanych o wściekliznę, zwierzęta te 

mają być pozostawione pod weter.--policyjnym nadzorem na uwięzi i w kagai1cu na termin 3 mie­

sięczny i nie mogą być wyprowadzane z gospodarstwa. Niezachowanie tych warunków przez ''laścicie­

la zwierzęcia pociąga za sobą natychmiastowe zabicie, psa lnb kota. 
§ 5. 

Wszystkie pokąsane przez psa wściekłego lub podejrzanego o styczność z nim psy, koty mają być 

bezzwłocznie wybite. 
§ 6. 

Pozostałe w za po wietrzonej miejsco\vości psy winny być aż do wygaśnięria zarazy trzymane na 

uwięzi, lub prowadzone na linewce, \nględnie zaopatrzone w 1.rwate kagarice, wykluezające możność 

ukąszenia. Wyjątek stanowią psy myśli 1Yskie i owczarskie, tudzież należące do Towarzystwa Chowu 

i Tresury psów policyjnych o tyle, że piern·sze--na terenie lowów, drugie w czasie strzeżenia zwierząt 

na pastwisku, trzecie-w czasie tresury, 'Vzględnie tropienia przestępców, mogą chodzić bez linewki, 

względnie bez kagańca. 
§ 7. 

\V czasie trwania wścieklizny, t.j. od dnia urzędowego jej stwierdzenia aż do wygaśnięcia, psy 

biegające samopas (waJęsające się) mają być wylawiane i niezwłocznie zabijane. 
§ 8. 

Przekroczenia niniejszego Rozporządzenia będą karane podług art. 25 Ust. z dn. 25/VII.1919 r. 

w przedmiocie zwalczania chorób zakaźnych, w drodze administracyjnej grzywną do tysiąca złotych lub 

aresztem do 3 miesięcy .. 
§ 9. 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 7. dniem ogłoszenia w Dzienniku Urzędo\Yym Wojew. 

1,ódzkiego. 
Lódż dnia 18 maja 1926 roku. 

Wojewoda 
( -) Remiszewski. 

Powyższe rozporządzenie p. 'Woje\\'ody Lódzkiego, Magistrat podaje do ogólnej wiadomości ści-

słego przestrzegania. 
La\vnik Wydz. Zdr. Publ. Prezydent miasta 

(-) Pluskowski Józef. (-) Jan Jankowski. 
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Z teatru. 
W środę, dn. 23 b. m., Teatr Narodowy 

w Warszawie odegrał \\. sali Kinematografu Mi.nj­
sklego komedję Z. Kaweckiego p.t. "Ludzie Tym­
czasowi". 

Fabula sztuki następująca. 
W małej izdebce w bolszewickiej Moskwie 

mieszka dwóch Polaków, oczekujących pozwoleni.a 
na powrót do krnju. Starszy, ci.erpiący na różne 
choroby nóg i mózgu, je::jt nauczycielem śpi.e\vu; 
młodszy, pełen życia i humoru, zajmuje się dzienni­
karstwem. Zajęcia ich noszą charnkter tymczaso\\·o­
ści. Obaj zakochują się w uczennicy starszego, 
pannie Wikci, dziewczynie szczerej i prostoli­
nij1wj, od klórej jednak bije S\voboda i lekkość 
warsza,Yianki. 

Star::;zy, który dotychczas kochat raz jeden 
w życiu, o czern \YSp umina , jak o tyfusie brzusznym, 
kupllje S\vej damie serca kwiaty, z czego kpi 
dziennikarz, który \\. ukryciu przed przyjacielem 
zdoby,va serce dzie\rczyny. 

Dtiennikarz musi teraz zerwać z namiętną 
Rosjanką Ireną, która go kocha pożarem s\vej du­
szy i ciała anarchistki rosyjskiej. 

Irena dowiaduje się o wszystkiem i knuje 
zemstę. 

Irena, która \V celach zemsty zostaje koclian­
ką komisarza Leszy1)skiego, wysyła do izdebki Po­
laków sw ego no 1Yegn kochanka, aby przepru wadził 
rewizję ich dowodów osobistych i bagaży. 

Komisarz poznaje intrygę Ireny i życzy Po­
lakom szczęśli\\ej p odróży, 

Na tern ko11ezy si.ę \da~ciwie komedja o lu­
dziach tymczasowych. 

Trzeci akt rozgrywa się już ''Warszawie na 
tle dostaw mi11isterjalnych, spekulacji, tancerzy 
ro z ba wionL'j żon, dancingu i t.p. 

Dziennikarz zo:;taje teraz kupcem, ale, jak sam 
powiada, maloletnim, który jeszcze nie dorósl do 
kryminalu. Pani Wildorja, nudząc się w domu, 
chodzi na dancingi, ba\Yi się, flirtuje, co wście­
kłością 11apa1rn jej małżonka, który gotów już jest 
zerwać ze Sl"l' ą żoną. 

Nagle, jak deus ex machina , zja\ria się w ga­
binecie kupca Rosjanka Irena, która przybywa za 
swym ukochanym Kazimierzem do . Warszawy. 

Następuje scena między Ireną a Wiktorją, 

Sport 
Piłka koszykowa. 

„Kruschender"-Szkoła Wiśniewskiego, 
Łódź 8:4 

Przedostatniej niedzieli „KE" rozegral w Lo­
dzi mecz w piJkę koszykową z tamtejszą drużyną 
Szkoly WiśniEmskiego, wygrywając w dobrym sto­
sunku 8:4, jeśli wziąć pod uwagę, że drużyna 
lódzka przoduje w piłce koszykowej. „KE" tech­
nicznie i praktycznie przewyższał znacznie prze­
ciwnika. Sędziował p. prof. Robakowski. 

w której Irena kpi z głupiej, rozbawionej Polki, 
Wiktorja zaś wygłasza wielkie przemówienie, w któ­
rem oświadcza, iż pozwoli swemu mężowi odejść 
ale nie z rosjanką, gdyż jest jeszcze dosyć kobiet 
polskich. 

Przemó1rienie pani Wiktorji staje się punktem 
przełomon·ym. Kupiec pluje w teczkę z papierami 
i wraca · do literatury, żona rzuca mu się w objęcia 
i puszcza ". trąbę dancing, tancerzy i podejrzane 
przyjaciólki. 

Sztuka słaba, konstrukcja niejednolita. 
Komedja przechodzi często w farsę, oiekj.e­

dy w melodramat. Do najlepiej napisanych nale­
ży akt pienrnzy. 

Nie wiadomo, dlaczego nasi pisarze uważają 
dancing za tak wielkie zło spo.łeczne, ażeby czy­
nić z niego podstawy dla swych komedyj. 

Poprzednio "·ysta\riana sztuka Kiedrzyilskie­
go p.t. "Kobieta, wino, dancing" wyptywa jak­
gdyby z nienawiści do tańca, w „Ludziach tym­
czasowych" za3 uczęszczanie żony na dancing o 
mato co nie doprowadza do zerwania związku 
małżeóskiego i katastrofy. 

Grano świetnie, z humorem. Na czolo zespo­
łu wysuwa! się niezrównany 'Vęgrzyn. 

Dekoracje dla „Ludzi tymczasowycii"-"-łym­
czasowe". 

Należałoby przystąpić do wykonania sceuy. 
Zachowanie się publiczności na balkonie bez 

zarzutu, 1w pal'te1ze powsta\Yalo wi ele do życzenia. 
Ludzie powinni si ę przyzwyczaić do punktual­

nego przybywania do t eatru. Spóźniający się po­
winni poczekać do zakończenia aktu , a nie walić 
1r drzwi i domagać się wpuszc~enia na salę pod­
czas trwania przed~t::nrienia. Ządanie w takim 
wypadku zwrotu pienit;:dzy za bilet jest 7.~1daniem 
osób, które, spóźniwszy się na pociąg, pragną 
wycofania pieniędzy za nie,Yykorzystany , bilet 
kolejowy. 

.'.\Jamy nadzieję, iż podobne zachowanie się 
naszej publiczności nosi charakter" tymczasowości" 
i że niebawem na:;tąpi stabilizacja kulturalnych 
Z\Y)'Czajów. 

Na zako1'iczenie należy podkreślić z uznaniem 
dzialalność wydzialu i kultllry naszego magistratu, 
który szczeże '"ziąl się do pracy '" dziedzinie 
podniesienia poziomu kultnralne~w naszego miasta, 
dając mu stra1Yę uczctt\'ą i w dobrej opra•:rie. 

efj. 

Kolarstwo. 
Mistrzostwo klubowe „Kruschender" 

W nadchodzącą niedzielę o godzinie 8 rano 
Klub Sportowy „ Kruschender" organizuje. wyścig 

o mistezoshrn klubowe na przestrzeni 50 klm. 
Startuje okolo 12 zawodników. Start przy parku 

"Wolności". 
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Szosowe mistrzostwo województwa 
Łódzkiego. 

Zapowiedziane wyścigi o mistrzostwo okrę­

gowe odbyly się na Krzywin ubiegiej niedzieli. 
Startowało 42 kolarzy, między nimi znani nam 
Miller, Bek, Cerbe, Sierpiński i inni. Z P. T. C. 
startowało 5 zawodników z Szenrokiern na czele. 
Lódzcy kolarze, znając dobrą klasę Szenroka 
w obawie utracenia mistrzostwa na jego korzyść, 
postanowili wszelkiemi śroclkami nie dopuścić do 
tego. To też sam "U n i on" wys!al do biegu aż 
12 zawodn., by po porozumieniu się obstawić i pil­
nować Szenroka. To im się widocznie nie udało 

i chwycili się innego środka, wysypując go. 
W chwili, gdy Szenrok chciał orninąe Blaua z "Unio­
nu", ten odezw al się: • Czekaj, ja ci pokażę, jak 
się jeździ". Jedna ch\\ila i Szemok znalazł się 
w rowie. Trudno jest określić, czy wina w ca­
łości spada na Blaua. Samo jednak odezwanie 
się w sposób powyższy mówi za siebie. Szenro­
kowi wykr..::ywia się .uosek" u pedała, a następ­
nie przy skręcaniu na pólmetku ułamuje się, unie­
możliwiając dalsze wzięcie udziału w wyścigu. 

Pier\\"sze miesce zajmuje Miller w czasie 3 
godz. 26 min. 38 sk., zdobywając tytuł wojewódz­
twa .łódzkiego, drugi-Bek (3 godz. 35 min. 47 sek.) 
obaj z • U nionu" (trzeci-Waliński-czwarty Klo­
sowicz obaj z T.Z.S.) piąty Marczewski (T. Z. S.) 
szósty Kierman (T. W.C.) siódmy Kopro~rski (Re­
sursa) i osmy Cerbe K. Szturm). 

Startując w tym samym dniu w Częstocho­
wie w biegu, organizowanym przez tamtejszy 
Klub • Victorja", Michalski (P.T.C.) zdobywa je­
dną pienvszą i jedną trzecią nagrodę. 

Wyścigi o mistrzostwo Polski w Warszawie. 
Warsza\\"skie Tow. Cyklistów organizuje 

w Warszawie w nadchodzącą niedzielę 27-go b.m. 
wyścigi torowe, a w święto Piotra i Pawła 29-go 
b. m, wyścigi szosowe o mislrzost1rn Pulski. Bieg 
o mistrzostwo szosowe wynosi 314 klm. 

P. T. C. deleguje na te biegi swego mistrza 
Szenroka. 

Życzymy mu po1rndzenia. 

Lekko-atletyka. 
W dniu 27-ym. 28-ym i 29-ym b.m. L.0.Z.L.A. 

organizuje na boisku L. K. S. w Lodzi zawody 
lekko-atletyczne o mistrzostwo województwa. 
Z Pabjanic zapowiedzieli swój udział Klub Spor­
towy .Kruschender" i T. G .• Sokół". 

Piłka nożna. 

Reprezentacyjny gracz Łodzi p. L. Hans 
w barwach P. T. C. 

Były gracz I-ej drużyny P. T. C., później re­
prezentacyjny gracz w Lodzi, p. L. Hans po dłuż­
szym wypoczynku wraca do P.T.C., jako czynny 
gni.cz. P. Leon Hans swego czasu olśniewa! swą 
prezycyjną grą na lewym łączniku wzg!. na skrzy­
dle, to też jego przystąpienie do pierwszej dru­
żyny P. T. C. usunie bezwzględnie niedomagania 
obecnego ataku. Niewątpliwie p. Hans już po 
krótkim treningu wróci do swej dawnej formy. 

P.K.S. „Burza"-Kaliski Klub Sportowy 
2:1 (1:0) 

Ubiegłej niedzieli .Burza" gościła po raz wtó­
ry w Kaliszu, gdzie rozgrpvala -zawody o mi­
strzostwo kl. .c·, bijąc tamJejszy Klub Sportowy 
w stosunku 2:1. 

.Burza• wysląpila z jednym rezerwowymr 
natomiast Kaliski Klub Sportowy z trzema no­
wymi graczami, których Kaliski Klub ~portowy 

.Prosna" wykreślił z listy graczy. Graczom tym 
rozgrywanie zawodów, a zwłaszcza o mistrzostwo, 
nie jest dozwolone, Kaliski Klub Sportowy, nie 
bacząc na to, wystawił ich przeciw .Burzy". 

Z po1Yodu nieprzybycia związkowego sędzie­

go, sędziował p. Werbiński, człouek z K. K. S. 
"Prosna". 

Jak wiadomo, P.K.S .Burza" dotychczas do­
brze uporała się z wszystkimi. drużynami .C"-kla­
sowemi; jeszcze rozegra tylko w nadchodzącą nie­
dzielę ostatnią rozgrywkę o mistrzostwo w pierw­
szej rundzie z T. G .• Sokół" w Zduńskiej-Woli. 

Nie ulega kwestji, że jeśli drużyna .Burzy" nadal 
będzie się tak starać, jak dotychczas i dobrze 
przeciwstawi się drużynie T. G .• Sokól" uzyska 
mistrzost1Yo kl. • C" na rok 1926/ 27 i wejdzie 
nareszcie do klasy .B", w której to klasie miej­
sce jej się już odda wna słusznie należy. 

KL. 

__ \!:rłnij i schowaj, bo się przyda. 

Rozkład jazdy pociągów osobowych. 
Ze stacji Pabjanice pociągi odchodzą: 

O godz. 2 m. 28 do Leszna. 

" " 
2 m. 48 do Warszawy. 

" 
6 m. 18 do Warszawy posp. 

" " 
6 m. 42 do Warszawy, Krakowa. 

" " 
8 m. 01 do Poznania. 

" " 
8 m. 35 do ł_,odzi, Poznania. 

przez Zgierz i Kutno. 

" 
13 m. 10 do Warszawy i Lwowa. 

" ll 13 m. 18 dQ Poznania. 

" " 
19 m. 05 do Łodzj, Krakowa, 

Gdańska i Płocka. 

" • 19 m. 30 do Ostrowa. 

" " 
22 m. 28 do Poznauja. 

" 
23 m. 51 do Berlina, Paryża posp. 



Koncerty St. Namysłowskiego w ~abjanicach. . 
Dnia 1 lipca r.b., o godz. 8-ej wiecz. w sali Kinematografu Miejskiego 

odbędzie się 

WIELKI KO•CERT OPEROWY 
Orkiestry Narodowej pod dyr. St. Namysłowskiego 

(nagrod;izonego amerykańskim· sztandarem i złotemi medalami) 

Żydówka-Taska-Twardowski. 
Dn. 2, 3 i 4 lipca r.b. o godz. 8 ""7iecz., ""parku nad rz. Dobr~ynli:ą 

KONCERTY POPULARNE 
Słynne mazury Karola Namysłowskiego. 

~a mcz Mi~j~~ic~ r~Holo~ij l~t~icn Ula Uzi~ci za~rożo~~cn ~ruźlicą! 
Pod protektoratem p . p.: prezydenta J. Jankowskiego, prezesa R. M. posła Szczerkow;:kiego, wi<;:eprezesa R. M, 

Papiew5kiego, kom. Gizińskiego, inż. powiat Gałąski, wiceprezydema Skowrońskiego, ławników: Pluskowskiego, Suleja, 
Hertera i !::>zymanowicza, dr. Broniewskiego, dr. Zycha, Marcinkowskiego, Ed. Hansa 

w dniu 29 czer'Wca 1926 roku ocl gotlz. ~pp. 

w ogrodach Tow. Chemicznego na Grobelce (kraniec ul. Bugaj, daw. własn Nawrockiego 
odbędzie się 

• 
Wielka Zabawa p. n. Święto \Vianków [Sobótki] 

Łódki, Tratwa, Chóry, Orkiestra, Ognie bengalskie, Rakiety, Tańce, Wianki, Poczta. 

Wejście gr. 50. Na tańce zł. 1. 
W razie niepogody zabawa odbędzie się w następną niedzielę . 

A SEZON ZIMOWY!! 
• I dobrych kopalni, 

węg łł e wszystkich gatunków 
oraz 

drze W O 
~zczapowe, rąbane 

1 zrzyny, 

po cenach bardzo przystępnych, z dostawą do domu każdej ilości 
poleca 

H. SZRAM Moniuszki 33. 

• 

Reklamo to pot~gn li 
r.. 

Więc 

~j:J}· .. reklamujcie się 
w GAZECIE 

PABJANICKIEJ !! 
Ogłoszeni® przyjmuje księgarnia 
P• RABCEWICZA w Pabjanicach 

ul. Zamkowa N2 17. 

Druk. St. Stefana w Pabjanicach, Zamkowa li. 
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